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PRENUMERATA: 

2 odnoszeniem do domu 
lub przesyłką pocztą:

Warszawa, Wtorek 2 Lipća 1918 roku. Rok I.

Numer pojedynczy 
10 fenigów.

MONITOR POLSKI
WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj- 
muje_ ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu­
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku do władz rządo­
wych i powyższych in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 2 lipca 1918 r.
Od początku wojny omawiana jest sprawa 

utworzenia takiego międzynarodowego trybu­
nału rozjemczego, któryby załatwiał wszelkie 
pomiędzy państwami wynikłe nieporozumienia, 
nie dopuszczając do zatargu zbrojnego. Idei 
takiego trybunału nie zrodziła wojna obecna. 
Jest to pomysł bardzo dawny, w literaturze 
politycznej omawiany od lat dziesiątków, a w 
awych zaczątkach sięgający zamierzchłej prze­
szłości, kiedy to marzenia o wiecznym pokoju 
zaczęły już przybierać formę pewnych, mniej 
lub więcej skrystalizowanych postulatów poli­
tycznych. Projektów w tej mierze stworzono 
co niemiara. Narazie ruch pacyfistyczny ty­
le przyniósł światu korzyści, że w ciągu ostat­
niego stulecia istotnie załatwiono pewną ilość 
drażliwych ■ nieporozumień w drodze pertrakta­
cji międzynarodowych.

Podczas wojny obecnej sprawa t. zw. „związ­
ku narodów11 oraz trybunału rozjemczego, któ­
rego powaga uznana być musi przez wszystkie 
państwa w skład związku wchodzące, była po­
ruszana nietylko w prasie obu półkuli, ale i 
w przemówieniach mężów stanu, a to podczas 
wznawianych parokrotnie dyskusji na temat 
możliwości pokojowych. Mówił o takim try­
bunale prezydent Wilson, wspominał o tem 
również b. kanclerz Rzeszy niemieckiej, Beth- 
mann-Hollweg.

Przed kilku dniami zabrał głos w tej kwe­
stji lord Curzon w angielskiej Izbie gmin. 
„Nie widzę żadnego powodu — rzekł Curzon— 
dlaczegobyśmy- nie mieli jeszcze podczas wojny 
dyskutować nad projektem, który mógłby być 
urzeczywistniony natychmiast po wojnie. Zwią­
zek państwa brytańskiego oraz związek jakichś 
20—25 sprzymierzonych narodów już egzy­
stuje i obejmuje przytem około 2/5 ludzkości. 
Wszelkie dotychczasowe plany zgodne są co do 
tego, iż musi być utworzony najwyższy trybu­
nał sądowy, któremu wszystkie państwa mają 
przedstawiać do rozstrzygnięcia wynikłe spo­
ry, zanim rozpoczną wojnę; pozatem projekto­
wane jest przymusowe narzucenie państwom, 
wiodącym spór, zwłoki, podczas której akcja 
zaczepna nie może być rozpoczęta dopóty, do­
póki trybunał nie wydał opinji, a wówczas 
strona, która, mimo to rozpocznie akcję wo­
jenną, będzie uważana za napastnika11.

Jeżeli w chwili obecnej, w chwili tak nie­
słychanie doniosłych spraw aktualnych, związa­
nych z biegiem wojny, w angielskiej Izbie 
pnm, i to ze strony tak poważnej, omawiany 
jest projekt przyszłego trybunału rozjemczego, 
znaczy to, że kwestja powyższa, aczkowiek po- 
zostaje jeszcze w sferze teorji, zasługuje jednak 
na roztrząsanie nie tylko na łamach prasy, 
w broszurach agitacyjnych czy na wiecach, 
lecz i wśród odpowiedzialnych i miarodajnych

maga się wysunięcia tych wszystkich planów one w swoich właściwościach biologicznych i 
i projektów, jakieby mogły zabezpieczyć ludz- cnotach obywatelskich, w zamiłowaniu obo- 
kość przed powtórzeniem się tak strasznego w męskiem i konsekwentnem postępo-
kataklizmu. ^waniu nie znajdą puklerza przed czyhającemi

W państwach koalicji odzywały sie głosy i™
v • 1J y,'1 . g y’l Filozofia, piśmiennictwo i artyzm, jakkol-

ze z przyszłego „związku narodow“ winny być wiek są wykwitem ducha narodowego i świad- 
usunięte Niemcy. Jest to, oczywiście, pomysł, ■ czą, po jakich drogach umysły i wyobraźnie 
który samą ideę takiego związku czyni’ czemś Przodujące prowadziły ogół lub przynajmniej 
wręcz niedorzecznem. Byłaby to bowiem zno-'WS jazy wały mu kierunek pochodu, jak daleko 
™ jedyni. jaW nowa ae.yn^ieeXa toalioja J
mc więcej. Lord Curzon przyznaje, że „skoro j marzenia o pięknie, nie mogą jednak same 
mamy posiadać światowy trybunał sądowy, to i przez się zastąpić organicznych elementów i 

i własności życia zbiorowego, zwartej konstruk­
cji głów i charakterów, solidarności pod wzglę­
dem urzeczywistniania zadań realnych, które 
są podstawą bytu, wysiłków, mających na wi­
doku cele praktyczne.

rozumie się samo przez się, że związek państw
ma obejmować wszystkie państwau, 
dodaje: „a jednak myśl, że również 
miałyby należeć do tego związku, 
dna do przyjęcia“. Dodatek ten
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i Niemcy 
jest tru-
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widocznem ustępstwem logiki na rzecz 
tyhiemieckich nastrojów wojennych i 
może być brany naserio. Tak samo 
gument lorda Curzona, Ize już obecnie

już 
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ar- 
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nieje związek 20 — 25 sprzymierzonych naro­
dów, nie posiada odpowiedniej mocy przekony-
wującej, jest 
na podstawie 
i wojennych, 
rozjemczym.

to bowiem związek, utworzony 
aktualnych rachub politycznych 
nie zaś z myślą o... trybunale 
Jak zaś dobrze wiadomo z hi-

storji ostatnich dziesięcioleci, wszelkie przy­
mierza polityczno-wojenne szybko mijają, ustę­
pując miejsca innym międzypaństwowym kom­
binacjom sojuszniczym. Przyszły „związek na­
rodów11, o ile powstanie, oprze się na tych 
normach i zasadach, których wzmocnienie bę-
dzie leżało w interesie wszystkich państw, 
zaś takiego lub innego obozu.

Jest to pieśń przyszłości. Nie wywiera 
najmniejszego wpływu na faktyczny bieg

nie

ona 
wy-

Wysoki rozkwit sztuk i nawet umiejętności 
nie jest jeszcze dowodem rozkwitu państwa, 
narodu i społeczeństwa, nie jest dowodem poj­
mowania zadań przez klasy rządzące i przo­
dujące.

Tutaj wypada nam zwrócić uwagę na poli­
tyczną stronę kwestji.

Nie jest bynajmniej łatwo wytworzyć sobie 
prawdziwe zdanie o całości jakiegoś narodu, 
o jego wartości moralnej, biologicznej i spo­
łecznej, o tem, czy zawiera on w sobie pier­
wiastki odrodzenia, czy potrafi wytworzyć w 
swem łonie instytucje i wyobrażenia nowoczes­
ne, czy przypadnie mu większa rola we współ­
działaniu cywilizacji.

Tylko długa i mozolna obserwacja, bezu­
stanne sprawdzanie wrażeń i faktów, badani 
poziomu obyczajowego na miejscu uprawnia 
nas dopiero do uzasadnionych określeń, przy­
puszczeń i przewidywań, które w takim razie 
mogą być i bywają zupełnie trafne, ziszczają 
się nieraz z zadziwiającą ścisłością.

Ale jeżeli całość jakiegoś narodu, wszystkie
jego warstwy i stany, skłonności. _ . „. i pojęcia,
poznać możemy tylko za pomocą bystrego,

czynników politycznych. Gra tu również nie-

darzeń dzisiejszych. Lecz mimo to, myśl o 
przyszłym trybunale rozjemczym zyskuje tern 
więcej siły moralnej i tern więcej humanitar­
nego uroku, im bardziej wzrasta ogrom niedo­
li ludzkiej podczas tej wojny. A przytem—to, 
co dziś uważamy za utopję, może się stać rze­
czywistością nawet w przyszłości niedalekiej, 
żyjemy bowiem w epoce niezmiernie przyspie-. 
szonego tempa ewolucji dziejowej.

Wprzód jednak musi minąć okres hypno- 
zy wojennej, zanim zrodzi się grunt odpo­
wiedni do ustalania zasad, które istotnie obo­
wiązywać by mogły w stosunkach międzyna­
rodowych. Zasady te stworzyć jest w stanie 
trzeźwy rozsądek wraz z wracającemi uczucia­
mi sprawiedliwości dopiero nie jednostronna 
zaciętość i pełna odgłosu bitew dalekich nie­
nawiść i roznamiętnienie. Twórcami związku 
narodów w każdym razie więc będą nie ci, 
którzy dziś głoszą najzapamiętalej hasło walki 
„do końca“, i dumnie odtrącają wszelkie próby 
przybliżenia choćby pokoju.

liteleklnalim 1 artyzm wobec byti naindowego.
Historja uczy, że wysoki rozkwit sztuki i

literatury, filozofji i etyki nie chroni bynaj- 
ma^ rolę nacisk opinji publicznej, która do- mniej społeczeństw i narodów od upadku, o ile

długiego i systematycznego spostrzegania, to 
za to wartość jego klasy rządzącej uderza da­
leko prościej w oczy, i doświadczony wzrok 
łatwo uchwyci jej kwalifikacje lub brak kwa­
lifikacji do funkcji politycznych, do przewod­
nictwa.

Widzimy tedy, że najczęstszą i najpo­
wszechniejszą przyczyną upadku państwa było 
zawsze, jest i pozostanie znieprawienie klasy 
rządzącej. Uczą tego zwłaszcza dzieje tej klasy 
w Rosji.

Znieprawienie uprzywilejowanych stanów, 
klas i korporacji jest równoznaczne ze skamie­
niałością umysłową i nizkiemi namiętnościami, 
z psychicznem i obyczajowem zwyrodnieniem, 
z grubem samolubstwem, które trzyma się obu­
rącz swoich nadużyć, z zadziwiającą lekko­
myślnością i krótkowidztwem, które nie widzi 
nadciągającego złowieszczego jutra.

Otóż zależnie od stopnia rozwoju, warun­
ków historycznych, rasy, temperamentu narodu 
i klimatu, to znieprawienie przybierało szpetne 
i okropne lub cyniczne formy, ubrane niekie­
dy w pozory piękna, znamionując jednak schy­
łek nietylko państwa, lecz ery historycznej i 
rozprzężenie składników społecznych.

Nie zbywa na przykładach zarówno w sta­
rożytnych, jak i nowych czasach, że wysoki 
rozkwit literatury i sztuki, nawet głęboka 
świadomość rzeczy u umysłów przodujących 
nie zdołały wcale uchronić państwa od roz­
padu i zagłady, jeżeli w piersiach jego oby­
wateli nie biły już mężne serca, jeżeli zepsu­
te obyczaje rozluźniły spójnię części skła­
dowych.
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miętnym krzykiem nędzy. Wzruszały nas juz 
cierpienia nietylko króla Edypa i króla Leara, 
nietylko Alcybiadesa i Temistoklesa, lecz całe­
go świata pracy i walki, myśli, uczucia i ducha.

Otóż Francja drugiego cesarstwa przyczy­
niła się w znakomitym stopniu do tego prze­
wrotu w wyobrażeniach demokratycznego i re­
alistycznego artyzmu; już od wielkiej rewo­
lucji zresztą postępowała ona na czele z trój­
kolorowym sztandarem w ręku, wydając pro­
klamacje polityczne, zwiastujące nowy ustrój, 
ustawy i obyczaje republikańskie, a inicjaty­
wa i hegemonja na polu międzynarodowem 
ułatwiły jej powołanie w królestwie słowa 
i piękna, w dziadzinie nauki i sztuki.

I właśnie w okresie drugiego cesarstwa, za 
Napoleona III, intelektualne i estetyczne prze­
wodnictwo Francji w Europie i poza Europą 
dobiegło punktu kulminacyjnego. Michelet i 
Thiers, Wiktor Hugo i Alfred de Musset, Re- 
nan i Taine, Flaubert i Goncaurtowie, Courbet 
i Meissonter (tylko nazwiska powszechnie zna­
ne) reprezentowali kraj w zakresie idei moral­
nych i aspiracji plastycznych. Ale złe fatum 
czuwało nad Francją. Tryumfy jej filozofji i 
literatury, blask sztuki nie mogły zastąpić 
ścisłości i porządku w administracji publicz­
nej, karności w wojsku, dobrych informacji w 
służbie dyplomatycznej; drugie cesarstwo, po­
mimo olśniewających pozorów, pomimo wido­
mych znaków potęgi na zewnątrz, było nurto­
wane chroniczną walką stronnictw, dla których 
monarchiczna lub republikańska forma rządu 
była droższą od ojczyzny; armja, waleczna w 
polu, ale zakażona niesubordynacją na wszyst­
kich stopniach, uległa niebawem rozprzężeniu 
i strasznym klęskom; epilogiem drugiego ce­
sarstwa była komuna paryska ż jej pożogą, 
egzekucjami, zniszczeniem, ogromna kontry­
bucja, utrata dwu prowincji. Sąsiad z za Re­
nu, uboższy w pomysły i środki, sztuki, zwy­
ciężył karnością i- celowością postępowania, 
zwyciężył za pomocą wybornej armji, znającej 
na wylot położenie międzynarodowe, dyplo­
macji, zwyciężył zapałem i jednością narodu, 
wytrącił Francji z rąk hegemonję.

Pozostała ostrzegawcza nauka, znana od cza­
su rzeczypospolitych greckich, że intelektua- 
lizm i artyzm mogą na wyższych szczeblach 
rozkwitu przynieść sławę narodowi, ale nie zdo­
łają same przez się ani zasłonić go przed nie­
przyjacielem, ani dać mu silniejszej spójności, 
bez której podczas niebezpieczeństwa staje się 
łupem sąsiadów i igraszką własnego tempera­
mentu.

Wiele stąd nauki płynąćby powinno dla 
Polski, gdzie nawet w wyższych typach brako­
wało równowagi wewnętrznej, brakowało roz­
poznawania rzeczywistości i prawdziwych wa­
runków żywotności narodowej. Mieliśmy z je­
dnej strony za wiele dość czczego estetyzmu, 
z drugiej—politycznego hamletyzmu. Nie ura­
tują nas same hasła demokratyczne, bo w de­
mokracji naszej powtarzają się wady dawnych 
warstw uprzywilejowanych i przybywają nowe.

Musimy pozostać wierni naszym wielkim 
ideałom narodowym, jednocześnie atoli oprzeć 
je musimy na silnych realnych fundamentach.

B. L.

Czyż brakowało Rzymowi w pierwszych 
wiekach naszej ery myślicieli i artystów? Czyż 
Epiktet i Seneka, Marek Aureljusz i św. Au­
gustyn nie obejmowali genjalnym wzrokiem 
wszystkich moralnych i politycznych zagadnień 
swego czasu, czyż nie odżywiamy się po dziś 
dzień wzniosłością ich zasad, nie podziwiamy 
hartu ducha, prawdziwości uczucia i spojrze­
nia, nieprzepartej logiki argumentów, wdzięku 
wysłowienia i tej szczególnej antycznej dy­
stynkcji, której tajemnicę postradały wieki na­
stępne? Czyż w chwilach nudy i zwątpienia 
nie wyciągamy z upragnieniem ręki, jak po 
napój kojący w cierpieniu, po naukę o szczęśli- 
wem życiu Seneki, po rozmyślania Marka Au- 
reljusza, po rozmowy Epikteta? „Wyznania“ 
św. Augustyna pozostaną znów zawsze pierwo­
wzorem spowiedzi duszy, która zajrzała na dno 
życia.

I stoicy starego Rzymu, niedoścignieni w 
jasności sądu o przeznaczeniu człowieka, i wiel­
ki chrześcijanin, który odwierał przed nowem 
społeczeństwem szeroki widnokrąg zarówno na 
życie doczesne, jak i na życie wieczne, siewca 
wyobrażeń, kształciciel dusz i instytucji, wszy­
scy oni—a iluż ich było—stwierdzili nietylko 
świetnemi zdolnościami umysłowemi, lecz ży­
ciem i śmiercią, którą ponieść za swe przeko­
nania zawsze byli gotowi, jakich wysokich 
przedstawicieli naszego rodzaju miał w nich 
świat starożytny. Dobro obywatela i dobro 
publiczne było im droższe, niż własne; pojmo­
wali dokładnie niebezpieczeństwa, grożące wie­
cznemu miastu. Ale Rzym ze swoim cezarem, 
senatem, legjonami, patrycjatem i niewolni­
ctwem, ogromny i światowładny, był już ze­
psuty u góry i zrozpaczony u dołu.

I niebawem też stać się musiał ofiarą ko­
rupcji swoich władców i możnych oraz pastwą 
barbarzyńców, garnących się zewsząd po łupy.

Ani filozofja pogańska, ani Ewangelja chrze­
ścijańska, ani krasomówstWo, rzeźba i archi­
tektura, tak niedosięgłe w linjach i klasycznym 
wyrazie, nie mogły ocalić państwa, które nie 
posiadało już dobrych obywateli i wiernych 
żołnierzy, które straciło siłę biologiczną i spoi­
stość społeczną.

Możnaby przytoczyć wiele^ przykładów, 
świadczących wymownie, że filozofja, literatu­
ra i sztuka nie ratowały państwa od zagłady, 
narodów od upadku.

Przytoczymy jeszcze inny, tak bliski przy­
kład, mianowicie Francję drugiego cesarstwa, 
czyli okres czasu między 1850—1870 r. (w o- 
krągłych liczbach). Ziemia Gallów obfitowała 
wtedy w nadzwyczajne talenty pisarskie, kra­
somówcze, dramatyczne, rzeźbiarskie, malar­
skie, filozoficzne i t. d. Umysłowość europej­
ska żyje po dziś dzień w znacznym stopniu 
zdobyczami tej epoki, która postawiła filo- 
zofję pozytywistyczną, malarstwo rodzajowe, 
romans psychologiczny i naturalistyczny, kry­
tykę literacką i religijną na nieznanym dotych­
czas stopniu rozwoju, całą sztukę i poezję, de­
mokratyzującą się pod parciem mas, pod zna­
kiem człowieka pracującego, wydobywającego 
się z nizin na powierzchnię.

Ileż charakterystycznych głów, ileż świet­
nych nazwisk, ile dzieł i arcydzieł, ile mono- 
grafji, wytworzonych z mozolnym trudem i sy­
stematyczną obsejwacją, ile teorji, które zale­
cały zbieranie „dokumentów ludzkich11 i zapo­
znanie się z otaczającą rzeczywistością!

Literatura i sztuka stały się demokratyczne. 
Tragedja estetyczna, którą odziedziczyliśmy po 
Grekach, po Eschylosach i Sofoklesach, zapala­
ła wyobraźnię do czynów męstwa, do heroizmu 
i poświęcenia, dla ofiar ślepego przeznaczenia, 
dla ananke. Bohaterami tragedji greckiej, za­
równo jak klasyków francuskich i Szekspira, 
są królowie, wodzowie, kapłani, wielcy tego 
świata. Tragizm szukał swoich ofiar na szczy­
tach, tłum zaś widzów i czytelników tak się z 
tern pojęciem zespolił, że nie uwierzyłby w 
cierpienia Hamleta, gdyby Szekspir, zamiast 
królewicza duńskiego, był uczynił z niego kan­
celistę sądowego.

Druga połowa tamtego stulecia, demokra­
tyczna i realistyczna, wcielała równouprawnie­
nie nietylko w ustawy publiczne, lecz i w u- 
twory piękna.

Poezja, romans, powieść i dramat napełniły 
się postaciami ze wszystkich warstw i z nizin 
społecznych, z tego wielkiego morza proleta- 
rjatu, który od czasu do czasu dawał znać o 
sobie głuchym szmerem niezadowolenia lub na­
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wierzyć nawet tym, którzy dotąd wątpili w zbli­
żanie się ostatecznego zwycięstwa Niemiec'. 
Myśmy położyli nasze zaufanie od samego n0' 
czątku w naszych pobratymcach i dziś zwraca­
my się do nich w przeświadczeniu, że nie za­
pomną wśród sukcesów na Wschodzie i na po. 
bojowiskach francuskich o bliskim sobie ludzie 
flamandzkim. Opierając się na silnym rozwo­
ju idei niezależnej Flandrji od chwili owej 
deklaracji niemieckiego kanclerza, uchwaliła 
Rada Flandryjska w dniu 22-im grudnia 
1917 roku niezawisłość Flandrji, proklamu­
jąc w ten sposób uroczyście dawny cel ruchu 
flamandzkiego. Wiekowe panowanie obcej du­
chowi naszemu narodowości i kultury zabiło 
w potomkach tętno serc przodków ich, którzy 
niegdyś Europę wzbogacali życiem swem i mo­
cą. Ale kto umie obserwować charakter na­
szego narodu, kto słyszy głos jego, ten widzi, 
że duch ludu naszego przenika wszystkich. Ra­
dosne odrodzenie poczucia narodowego. Ty­
siące żądały na zebraniach wyborczych nowej 
Rady Flandryjskiej praw dla swego szczepu i 
wolności, tysiące kryją jeszcze swe nadzieje w 
głębi serc, gdyż przyszłość przed nimi dotąd 
niepewna.

W ciężkiej chwili weszły wojska niemieckie 
do kraju naszego jako wróg, w trakcie wojny 
jednakże przekonali się Flamandowie mimo 
klęsk, jakie wojna na mieszkańców okupowa­
nych terytorjów sprowadziła, że nie państwo 
niemieckie jest ich rzeczywistym wrogiem, ale 
rząd belgijski. Mimo ciężkich okoliczności, 
w których się znajduje państwo okupacyjne, 
przyniósł Flamandom niemiecki zarząd urze­
czywistnienie znacznej części ich życzeń na 
polu języka, szkoły i administracji. Rząd bel­
gijski miał natomiast na wszystkie żądania lu­
du flamandzkiego zawsze jedną dumną odpo­
wiedź „nie“. Jak się dowiadujemy z ust poj­
manych do niewoli Flamandów, prześladuje on 
po dziś dzień naszych braci, chociaż nie żąda­
ją niczego więcej, jak tylko tego, by prowa­
dzono ich do boju i na śmierć pod ojczystą 
komendą. Wiemy przeto wszyscy, że rząd bel­
gijski, powracający na dawne stanowisko, cho­
ciażby przy stole kongresowym obiecywał pro­
tektorowi Flandrji złote góry, przyniesie nam 
Flamandom jedynie belgijską nienawiść, kultu­
rze naszej francuskie szyderstwo, dla życia na­
szego państwowego angielskie panowanie, dla 
gospodarki naszej amerykański kapitał i ame­
rykańskich wierzycieli. Naród nasz, wydany 
na łup Francji, Anglji i Ameryki, musiałby 
podupaść, sztuka jego zniszczałaby, dziejowy 
jego rozwój musiałby się skończyć. W tej 
wielkiej godzinie polega nasz naród, który 
chce być niezawisłym, na pomocy Bożej, na 
naszej nieugiętej decyzji i na silnej woli, oraz 
jasnem zrozumieniu przyszłości u Niemców. 
Leżąc gospodarczo, politycznie i strategicznie 
u progu Niemiec, czuje Flandrja, że jej nieza­
wisłość jest rzeczywistem zabezpieczeniem Nie­
miec, ale równocześnie rozumie, że tej nieza­
wisłości bez pomocy Niemiec uzyskać nie może. 
Niezawisłość ta będzie tylko wtedy pewną i na 
zawsze nienaruszalną podstawą naszego naro­
dowego rozwoju, o ile będzie polityczną nieza­
wisłością, posiadającą własne ciała prawodaw­
cze, własny rząd i własną moc sędziowską i u- 
możliwiającą takie ukształtowanie naszych po­
litycznych, gospodarczych i kulturalnych inte­
resów, jakiego naturalne' warunki kraju na­
szego i ludu wymagają. Poczuwając się do 
pełnej odpowiedzialności przed naszym lu­
dem, sądzimy, że uwolnienie Flandrji od wszel­
kiej walońskiej przemocy oznacza dla Niemiec 
zabezpieczenie przed zamachami wrogów na 
Zachodzie. Pokrewieństwo szczepowe, dzieje 
i instynkt samozachowawczy wskazują Niem­
com i Flandrji wspólny cel: „wolną, niezawisłą 
Flandrję“.

Widać z tej proklamacji, że kierownicy Ra­
dy Flandryjskiej stoją zasadniczo i mocno na 
stanowisku wspólnoty rasowej z Niemcami, 
żądając dla swego kraju jaknajszerszej wolno­
ści i niezawisłości.

Prasa niemiecka powitała apel Flamandów 
życzliwie, domagając się w myśl jego od rzą­
du opieki dla pobratymczego szczepu. „Koel- 
nische Volkszeitung“ pisze w związku z po­
wyższą proklamacją: „Wydanie na łup wrogów 
ludu flamandzkiego byłoby wydaniem na łup 
naszych własnych interesów, ściągnęłoby na 
nas w dodatku nieprzyjaźń naszego pobratym­
czego ludu, któryby się czuł przez nas oszu-

Niepodległa Flandrja.
Problem niepodległości Flandrji interesuje 

bardzo gorąco sfery polityczne Niemiec, to też 
przy każdej sposobności, jaka się nadarza, roz­
pisują się poważne organy prasy niemieckiej 
o tern zagadnieniu, rozważając ewentualne for­
my jego rozwiązania.

Ostatnio asumpt do takiej dyskusji dała pro­
klamacja „Rady Flandryjskiej “, uchwalona na 
zebraniu z dnia 20 czerwca, doręczona przez 
przedstawicieli Rady generał - gubernatorowi 
Belgji i opublikowana w pismach flamandzkich 
i niemieckich.

Proklamacja ta brzmi:
„Od dnia 3-go marca 1917 roku, dnia, w 

którym kanclerz państwa niemieckiego złożył 
na ręce naszego wysłannika uroczyste oświad­
czenie, przyrzekające bratniemu narodowi fla­
mandzkiemu silną i trwałą opiekę Niemiec tak­
że i po zawarciu pokoju, upłynął przeszło rok. 
Świat cały stoi jeszcze pod bronią, wojska prze­
ciwników walczą jeszcze z dziką zawziętością. 

I Sukcesy oręża niemieckiego w czasie tym każą
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u w tym tonie utrzymane są przeważnie 
ka"Ltk'ie glosy prasy.. Wyjątek stanowi „Koel- 

• ohe Ztg.% która pomiesabza że specjalnego 
uwagi,, roztelegrafowane później przez 

■ Wolffa, a więc mające niejako charakter 
'{oficjalny, które streszczają się w tem, iż 

dawne stosunki coprawda nie wrócą już, że 
■ dnak oba państwa, powstałe z dotychczaso- 
wei Belgji, t. j. Flandrja i Walonja, powinny 
L ść ze sobą w związek, któryby im umożli­
wi wspólne prawodawstwo, zwłaszcza w dzie­
dzinach gospodarczych. Dla Niemiec takie 
uregulowanie kwestji belgijskiej stanowiłoby 
realną gwarancję, że wpływ francuski w do- 
tychczasowem Królestwie belgijskiem faktycz­
nie zostanie odsunięty, a temsamem stanie się 
zadość postulatowi, sprecyzowanemu przez kan­
clerza, żądającego, aby Belgja nie stała się 
przedpolem militarnych operacji dla koalicji. 
W sprawach gospodarczych samodzielna Flan­
drja winna wejść w ściślejsze porozumienie z 
Rzeszą, które należy dokładnie określić w 
traktacie pokojowym i to nietylko z Flandrją 
ale i Walonją. W ten sposób kwestja belgij­
ska winna być rozstrzygnięta, a nie przez 
aneksję lub germanizację przymusową Flandrji.

Żądania te, które są niezawodnie odbiciem 
zamiarów rządowych, nie znajdują aprobaty 
aneksjonistycznej „D. Tagesztg“, która nazywa 
je niedostatecznemi, domaga się conajmniej 
unji personalnej obu części Belgji pod jakąś 
wypróbowaną dynastją, oraz stosownego zabez­
pieczenia wybrzeża flandryjskiego. Stanowi­
sko to nie zadawalnia też organu junkrów pru­
skich, „Kreuzzeitung“, który wypowiada się 
przeciw połączeniu Flandji z Walonją i żąda 
zabezpieczeń gospodarczych i militarnych dla 
Niemiec.

Jak z powyższego wynika kwestja belgijska 
komplikuje się bardzo poważnie, żądania bo­
wiem Flamandów, sfer oficjalnych '-niemieckich 
i opinje społeczeństwa niemieckiego krzyżują 
się w kwestji flamandzko-belgijskiej, bardzo 
zasadniczo od siebie odbiegając.

1 Gabineta Cywilnego.
Jego Dostojność Zdzisław Książę Lubomir­

ski wyjechał z Warszawy na przeciąg 4 ty­
godni.

1 Mistwa l. P. 0. S. i 0. P.
W dn. 24 z. m. odbyło się w Ministerstwie 

Zdrowia Publicznego, Opieki Społecznej i Ochro­
ny Pracy Il-e posiedzenie Rady Wydziału 
Opieki Państwowej nad Dzieckiem i Matką.

Przewodniczył posiedzeniu Minister Dr. Wi­
told Chodźko, protokuł posiedzenia prowadził 
Starszy Referent do spraw administracyjnych— 
p. Bronisław Krakowski.

Zgodnie z opinją Rady Wydziału uchwało 
no wyasygnować subsydja następującym insly 
tucjom w myśl wniosków Naczelnika Wydziału 
Opieki, Dr. Wł. Szenajcha:

Radzie Głównej Opiekuńczej Mk. 84.150, 
1) a mianowicie: Radzie Opiek, m. Łodzi 
27.150, ok. Łódzkiego 12.000, pow. Warszaws. 
9.000, pow. Błońskiego 8.500, m. Sosnowica 
8.000, pow. Będzińsk. 5.000, m. Częstochowy 
12.000, ok. Kujawsk. 2.500—j. w. 84.150 mk.

2) Chrześcijańsk. T-wu Dobroczynn. w Ło­
dzi: a) Na przytułek położniczy N° 1 mk. 3.860, 
o) Na przytułek położniczy JNs 2 5080, c) Szpi­
tal Anny Marji 30.000, d) Kolonje Letnie 
7.000—mk. 45940.

3) Warszawskiemu Szpitalowi dla Dzieci 
Przy ul. Kopernika 20.000, 4) Warszawskiemu 
Towarzystwu Dobroczynności 20.000, 5) Schro- 
nisku dla Sierot w Radecznicy 5.000, 6) Ko­
mitetowi Okr. Ligi Kobiet. w Ząbkowicach na 

dla 200 dzieci legjonistów 7.500, 7) 
Sekcji Przyjaciół Dzieci w Radomsku 2.000, 
d) Polskiemu T-wu Pomocy Ofiarom Wojny 
5.000, 9) Kołu Pracy Kobiet 10.000, 10) Insty- 
tmowi Hygjeny Dziecięcej im. br. Lenwala 

5.000, 11) T-wu Kolonji Letnich 10.410. 
ugółem mk. 225.000.
. Wydział opieki Państwowej nad Dzieckiem 
i Matką zastrzegł konieczność składania szcze­
gółowych sprawozdań miesięcznych, oraz roz­
rachunku z otrzymanych subsydjów i usku- 
tecznionych wydatków.

MONITOR POLSKI. — Dnia 2 Lipca.

Z MinistBistwa Rolnictwa i OM Koronnych.
Konferencja z prasą. W dniu dzisiejszym 

o godz. 12 w poł. w Ministerstwie Rolnictwa i 
Dóbr Koronnych odbył p. Minister St. Dzierz- 
bicki w towarzystwie podsekretarza stanu p. 
St. Janickiego i Szefa sekcji p. Z. Chmielew­
skiego, konferencję z prasą, informując ją o 
najbliższych zamierzeniach Ministerstwa.

KROlilU POLITYCłHO-SPOŁEtZHft
Delegacją polska u hetmana Skoropadskiego. 

„Dziennik Kijowski” z 21 czerwca donosi: W piątek, 
14 czerwca, delegacja Polskiego Komitetu Wykonaw­
czego w osobach: prezesa p. T. Michałowskiego, wice­
prezesa p. St. Zielińskiego i sekretarza p. Z. Bere­
zowskiego została przyjęta przez hetmana Ukrainy, 
p. I. Skoropadskiego.

Po zdeklarowaniu hetmanowi Polskiego Komitetu 
Wykonawczego, jako wyższej instytucji społecznej 
na Ukrainie, z którą rząd w lokalnych Sprawach pol­
skich powinien się porozumiewać, rozmowa toczyła 
się o wprowadzeniu w życie prawa o autonomji 
narodowo-personalnej.

, Hetman, odkładając ostateczną decyzję w tej spra­
wie do czasu otrzymania opinji od prezesa mini- 
strów, zaznaczył, że chociaż wprowadzenie tego pra­
wa napotyka wielkie trudności i przeto budzi powa­
żne wątpliwości w rządzie, to jednak on musi oświad­
czyć, że rząd nie będzie stawiał żadnych przeszkód, 
przeciwnie, będzie popierał zrzeszenie się i organizo­
wanie społeczeństwa polskiego na polu obrony kul­
turalnych, ekonomicznych i narodowych spraw pol­
skich na Ukrainie.

Przyjazd LegjonisŁ6w do Krakowa. Zapowia­
dany przyjazd legjonistów, zwolnionych w Udine, 
nastąpił 18 z. m. Przybyło ich do Krakowa 850 i 4Ó 
oficerów. Ulokowano ich w koszarach artylerji przy 
ul.. Montelupich. Wstęp do nich jest dozwolony. Są 
to inwalidzi o laskach, kalecy lub nieletni. Wojskowość 
nie czyni trudności w odsyłaniu ich do domu i usku­
tecznia to natychmiast, skoro który dostanie cywilne 
ubranie i zwróci mundur. Dzisiaj zaraz po przyjeździe 
odeszło do domu przeszło 50, pochodzących z Krakowa, 
którym rodziny przyniosły ubrania. Trochę ubrań 
posłał Departament Opieki N. K. N., ale ilość ta 
żadną miarą nie wystarczy dla wszystkich. Do spo­
łeczeństwa więc należy pośpieszyć z pomocą, aby 
ulżyć doli tych, którzy nie mają nikogo z bliskich.

Rosja i Ukraina. Organ ukraiński, wychodzący 
we Lwowie, Ukraińskie słowo w uwagach p. t. Co my­
ślą w Rosji o przewrocie na Ukrainie? pisze, że zmiany, 
jakie zaszły na Ukrainie, posiadają duże znaczenie i 
dla republiki rosyjskiej. Bolszewicy są zdania, że 
przewrót ukraiński jest ciosem dla rewolucji ogólno 
rosyjskiej i może wpłynąć niepomyślnie na pokojo­
we pertraktacje pomiędzy Rosją i Ukrainą. Prasa 
burżuazyjna upatruje również w przewrocie ukraiń­
skim niebezpieczeństwo dla Rosji, jednak z innych 
powodów. Przypuszczano bowiem pierwotnie, że 
zmiany, jakie zaszły na Ukrainie, pochodzą z we­
wnętrznych pobudek sfer ukraińskich. Burżuazja ro­
syjska sądziła, że przewrót kijowski będzie pier­
wszym etapem ku wznowieniu państwowej jedności 
Ukrainy z Rosją. Udział w przewrocie czynników 
państw centralnych rozwiał te nadzieje, tembardziej 
że obecna Rosja — jak zaznacza autor — pozbawiona 
jest gruntownie wszelkiej siły i możności przepro­
wadzenia swych zamierzeń i zdana jest na łaskę i 
niełaskę czynników obcych.

Kierenski przemawia w Londy.iie. Kierenski, 
który znikł bez wieści na długi czas i o którym od 
czasu do czasu pojawiały się zwykle nieprawdziwe 
wiadomości, wypłynął teraz autentycznie na widow­
nię, a mianowicie zjawił się na otwarciu konferencji 
angielskich robotników w Westminsterze.

Oświadczył on w długiej i gorąco oklaskiwanej 
mowie, że uważa za swój obowiązek, jako socjalista 
i mąż stanu, tu na ziemi angielskiej wobec całego 
świata oświadczyć, że naród rosyjski i jego demo­
kracja walczy przeciwko, gwałtom. Narodu rosyj­
skiego nie można ujarzmić.

Legiony czeskie we Włoszech i w Ameryce. 
Pisma wiedeńskie podają wiadomości o obecności na 
froncie włoskim legjonów czeskich. Według infor­
macji, jakie ogłasza „Italia”, czeskie oddziały nie sta­
nowią jednej grupy, lecz rozrzucone są po całym 
froncie. Zadanie ich ma polegać na tem, aby mogły 
wejść w kontakt z walczącymi po przeciwnej stronie 
pobratymcami i przeciągnąć ich na stronę włoską. 
W oddziałach czeskich znajdują się różne sfery spo­
łeczeństwa czeskiego; poważną liczbę stanowi podobno 
młodzież. Jądrem organizacji legjonów czeskich jest 
stowarzyszenie sokolstwa, którego instruktorowie prze­
prowadzili akcję Werbunkową. „Reichspost” pisze 
znów, że Masaryk po nieudanych próbach w Rosji 
przeniósł swą akcję do Ameryki, starając się.tam po­
pularyzować konieczność rozgromienia Austrji. Zor­
ganizowana Czeska Rada Narodowa w Ameryce podję­
ła stworzenie czeskich oddziałów wojskowych. Poli­
tyczne zabiegi Czechów zmierzają w tym kierunku, 
aby przekonać koalicję, że zadaniem jej w pierwszym 
rzędzie jest obezwładnienie Austrji i rozbicie państwo­
wości austrjackiej”.

Opinja o Amerykanach. Wobec poglądu, że 
wchodzimy obecnie w t. zw. amerykański okres woj­
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ny., że do Francji przybywa Amerykanów coraz wię­
cej, przytaczamy poniżej za „Westminster Gazette" 
parę opinji jej korespondenta, który bawił przy woj­
skach amerykańskich i miał możność rozmawiania 
zarówno z Amerykanami wszelkich stopni, jak i ich 
francuskimi instruktorami. „Szeregi przedstawiają 
się fizycznie — pisze ów korespondent—jak najlepiej. 
Dyscyplina panuje wzorowa i wszelkie złośliwe opo­
wiadania o tem, że jest to armia demokratyczna, są 
mylne. Francuscy instruktorowie mówią z entuzjaz­
mem o ich pilności i łatwości, z jaką przyswajają so­
bie naukę. Są doskonałymi strzelcami, lepszymi na­
wet, niż przeciętny Francuz. Są bardzo odważni i 
rwą się do walki, pełni przytem determinacji. Młodzi 
oficerowie są równie wyborni, jak żołnierze".

Wydział Niezależny dla pokoju niemieckiego 
przeciw pokojowi beż aneksji. W imieniu Wy­
działu Niezależnego protestuje prof. Dietrich Schafer 
przeciw ustępowi mowy Kuhlmanna, traktującemu o 
wszechstronnym rozwoju narodu niemieckiego w gra­
nicach, jakie mu historja zakreśliła. „Postulat ten 
jest niewykonalny”—pisze prof. Schafer — o ile nie 
pozostanie narodowi niemieckiemu pewien trwały 
wpływ polityczny, militarny i gospodarczy jeszcze 
poza granicami, jakie narodowi niemieckiemu zakre­
śliła historja”.. Prof. Schafer wskazuje między inne- 
mi na Flandrję i wyrzuca sekretarzowi stanu, że u- 
waża za stosowne traktować w dalszym ciągu z Ro­
sją w kwesji prowincji bałtyckich, i to mimo jasno 
określonego tekstu układu pokojowego z 3 marca.

Produkcja zboża po wojnie. W „Deutsche Ta- 
geszeitung". czytamy: Niemiecka Rada rolnicza w 
sprawozdaniach swoich niejednokrotnie wskazywała 
na trudności, grożące, wyżywieniem ludności bezpo­
średnio po wojnie, jeżeli nie pomyśli się w porę o 
powiększeniu gruntów pod uprawę i produkcji, przy- 
czem. zwracała uwagę na usiłowania w tym kierunku 
czynione za granicą, zwłaszcza w Szwajcarji i Anglji.

Rządowi angielskiemu udałoi się podczas wojny 
powiększyć teren pod uprawę o miljon hektarów.

Szerokie warstwy ludności nie zdają sobie jeszcze 
dokładnie sprawy, że najcięższy okres nastąpi dopie­
ro po zawarciu pokoju. Podczas wojny ludność zno­
si wszelkie ograniczenia w przeświadczeniu, że ofia­
ry ponosić powinna i musi. Inaczej rzecz się przed­
stawi po wojnie, kiedy racjonowanie, rekwizycje, 
przymusowa gospodarka i t. p. ustaną. Ze względu 
ńa znacznie zmniejszony tonnaż i bojkot ekonomicz­
ny, przywóz środków żywnościowych z zamorza nie 
nastąpi . zaraz masowo, lecz powoli. Powinno się 
więc dążyć wszelkiemi siłami, aby z ojczystego grun­
tu wyprodukować więcej żywności, niż dotychczas. 
Jest to zupełnie możliwe, jeśli rząd odstępować bę­
dzie rolnikom sztuczne nawozy po cenie przedwojen­
nej, lub jeszcze niższej i zaniecha myśli ciągnienia 
zysków z tego źródła.

Z powodu braku nawozów zwierzęcych i sztucz­
nych zbiory w Niemczech podczas wojny coraz bar­
dziej maleją. Są przykłady, że wydajność żyta z 
morga z 12 ctn. podczas pokoju spadla do 8½ ctn. w 
czasie wojny. Przytem koszty produkcji oziminy 
podniosły się z 59 do 97 mk. a jarego zboża z 62 do 
93 mk. Z tego widać, że wysokie ceny wojenne z 
powodu zmniejszenia się zbiorów nie zbogacają rol­
nika. Jeżeli chcemy, aby krajowe rolnictwo wyży­
wiło ludność, to trzeba mu zapewnić minimalne 
ceny na zboże i okopowiznę na przeciąg trzech lat 
następnych, jak to już dawno uczyniły Szwajcarja, 
Anglja i niektóre inne kraje.

Z uniwersytetu. Dziś o godz. 4-ej po poł. odby­
ło się w lokalu uniwersyteckiej „Bratniej Pomocy” 
uroczyste zawieszenie portretu ś. p. Józefa Brudziń­
skiego, pierwszego rektora wskrzeszonej wszechnicy 
warszawskiej.

Portret ten, będący artystyczną fotograficzną ko- 
pją obrazu I. Bergera, zawieszono w głównej sali 
lokalu.

Na uroczystości byli m. in. obecni J. M. rektor 
A. Kostanecki wraz z przedstawicielami uniwersyte­
ckiego senatu akademickiego. Cały czas panował na­
strój poważny, nacechowany należną czcią i miłością 
dla wielkiego współtwórcy i pierwszego kierownika 
wszechnicy.

Z C. T. R. W roku bieżącym odbyło się dn. 30 
czerwca zebranie Komitetu C. T. R. pod przewodnic­
twem wiceprezesa C. T. R., p. Zygmunta Chrzanow­
skiego. - , - •Sprawy biurowe dały sposobność do krótkiej dy­
skusji.

Drugą kategorję spraw rozważanych stanowiły 
sprawy pieniężne. Upoważniono Prezydjum, między 
innemi, do otwarcia kaucji hypotecznej na budowę 
szkoły w Popowie na domu Grzybowska 43 dla Ban­
ku Ziemiańskiego, do wyasygnowania Instytutowi w 
Puławach 16,000 mk. w formie pożyczki bezprocento­
wej, do wyasygnowania Wydziałowi Kółek pow. Ta- 
reckiego 5,000 mk. na instruktora; sprawy powyższe 
referował p. H. Wąsowicz.

Ponownie rozpatrzono projekt kontraktu dla naje­
mników sezonowych i przyjęto z pewnemi poprawka­
mi Wydziału Rolniczego z dopełnieniami p. H. Wą­
sowicza. Na stałego drugiego delegata na posiedze­
nie Ministerstwa Ochrony Pracy prócz p. S. Dłużew- 
skiego wybrano p. W. Meylerta. _ .

Nad poszczególnemi komunikatami rozwinęła się 
obszerniejsza dyskusja. Komunikaty: Ministerstwa 
Rolnictwa, wyjaśniający warunki sekwestru pasów, i 
Wydziału budowlanego C. T. R. w sprawie tworzenia 
się Komitetu Odbudowy Kraju, przyjęto do wiadomo­
ści. Przy komunikacie sekcji chowu koni w sprawie 
licencjonowania ogierów wyrażono życzenie, by li­
cencja ta uwzględniła przynajmniej tę ilość ogierow, 
jaka już poprzednio została zalicencjonowana. _

Sprawozdanie z konferencji w sprawie organizacji 
sztucznego przemysłu włóknistego zdawał p. J. G. 
Kosiński. Sprawa sztucznego włókna jest na do-
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brej drodze; chodzi jeszcze o pewne dodatkowe pra­
ce i o zainteresowanie w tej gałęzi przemysłu kapi­
tałów krajowych.

Zakomunikowano o wystąpieniu Ministerjum Rol­
nictwa i Dóbr Koronnych do władz okupacyjnych o 
niestosowaniu w niektórych powiatach minimalnej 
wagi 250 pud. przy nadzwyczajnej rekwizycji bydła, 
przewidzianej w cyrkularzu pana szefa administracji.

Do podjęcia zapisu ś. p. Z. Czarnowskiego w kwo­
cie 70,000 rb. upoważniono Prezydjum.

Przyjęto do wiadomości streszczenie rozporządzeń 
rekwizycyjnych i cen na zboże na rok gospodarczy 
1918/19, według których wynosi, cena za 190 kg. żyta 
34 mk., pszenicy 37 mk., jęczmienia 34 mk.

Organizację Komisji do spraw samorządu gminne­
go uznano za pożądaną, postanowiono przystąpić do 
niej i na ten cel wypłacić 1,000 mk.

Sprawy Wydziału Szkolnego zreferował prezes Wy­
działu, ks. Seweryn Czetwertyński. W myśl postawio­
nych przez referenta wniosków .uznano za., pożądane 
nawiązanie kontaktu ze szkołami w okupacji austriac­
kiej Wreszcie utrzymanie stałego kontaktu i zwierz­
chnictwa pedagogicznego Wydziału Szkolnego C. T. R. 
nad szkołą w Sobieszynie z pozostawieniem jej cha­
rakteru szkoły dla włościan.

Odezwę Komisji Opieki nad wojskowymi Polakami 
przyjęto do wiadomości, zaznaczając konieczność ści­
słego sprawdzenia legitymacji za pośrednictwem tejże 
komisji.

W zasadzie uznano za potrzebne asygnowanie 5,000 
mk. na szkołę leśną.

Z wielkiem zainteresowaniem wysłuchano sprawo­
zdania prof. S. Surzyckiego o stanie prac organiza­
cyjnych Instytutu w Puławach, gdzie już od lipca 
8 działów będzie w ruchu, i przyznano na rok 1918/19 
20,000 koron tytułem dotacji od C. T. R. z funduszów 
sejmikowych.

Z Rady Miejskiej. Obradom wczorajszym prze­
wodniczył wiceprezes Parczewski. R. Priiffer przed­
stawił w imieniu komisji fin. budź, budżet wydziału 
do spraw kultury, wnosząc o zatwierdzenie budżetu 
na rok 1918/19 w dochodach na sumę 308,761 mar. i 
w wydatkach — 1,599,124 mar. Z ostrą krytyką dzia­
łalności wydziału do spraw kultury wystąpił r. Łypa- 
cewicz.

R. Emil Peretz zaznaczył, że miasto udziela sub­
wencji czytelniom i bibljotekom około 50,000 mk., co 
stanowi ll3B budżetu wydziału kultury a >/1B część su­
my, którą dokłada do teatrów. Wypada to na jedne­
go mieszkańca do 6 fen. R. Peretz stania wniosek 
następujący: Rada Miejska wzywa Magistrat, aby za­
łożył szereg bezpłatnych czytelni w różnych dzielni­
cach miasta i aby zwrócił się do władz państwowych 
o subwencję dla teatrów miejskich.

Rada miejska uchwaliła budżet wydziału kultury 
stosownie do wniosku referenta komisji finans. budź. 
t. Priiffera. Z kolei Rada uchwaliła wnioski r. Pe- 
retza, oraz wniosek r. Kobyłeckiego, aby Magistrat 
do d. 1 października przedstawił projekt zmiany u- 
mów ze zrzeszeniami teatrów.

Następnie r. Szereszowski zreferował wniosek kom. 
fin. budź, w sprawie budżetu wydz. ubezpieczeń i lom­
bardu, który Rada przyjęła, oraz uchwaliła powięk­
szyć kapitał obrotowy lombardu bez oznaczenia su­
my, a nie do 5 miljonów, jak żądał r. Święcki.

R. Berenson, jako referent kom. fin. budź., wnosi, 
aby Rada uchwaliła: Zatwierdzić budżet dochodu 
Wydz. prawnego wr sumie 4,600 mk. i budżet wydat­
ków w sumie 165,294 mk., oraz, aby wezwała Magi­
strat do rozpatrzenia w najwyższym czasie sprawy 
dalszego istnienia Urzędu Pojednawczego. R. Gold­
stein żądał zniesienia Urzędu Pojednawczego. W obro­
nie Urzędu (którego prezesem jest r. Ceis Fabiani), 
wystąpili radni ks. Szkopowrsld oraz mec. Nowodwor­
ski, który wprawdzie sam przyznaje, że działalność 
Urzędu całkowicie zamarła, lecz może być potrzebna 
w niedalekiej przyszłości.

R. Łypacewicz oświadczył, że obie strony, zarówno 
lokatorzy, jak właściciele domów, nie mają zaufania 
do Urzędu pojednawczego. Ochrona lokatorów jest 
koniecznością. Gdyby projekt prawa o ochronie lo­
katorów wszedł w życie, działalność Urzędu pojednaw­
czego przy obdarzeniu go możnością egzekutywy mo­
głaby stać się bardziej celowa. Na tem posiedzenie 
zamknięto.

TELEGRAMY.

Ex lex w Austrji.
Berlin, 2 lipca. (W. A. T.). „Lokalanzei- 

ger“ donosi z Wiednia: Z dniem dzisiejszym 
rozpoczyna się w Austro-Węgrzech stan ex lex, 
gdyż 3-miesięczne prowizorjum budżetowe 
skończyło się w dniu 1-ym lipca. Prezydjum 
parlamentu otrzymało już projekt rządowy o 
prowizorjum budżetowem i kredytach wojen­
nych. Podług porządku dziennego, prowizo­
rjum budżetowe wprowadzone może być na po­
rządek obrad w ten sposób, że głosuje za niem 
przynajmniej 100 posłów. W środę zbiera się 
komisja parlamentarna Koła Polskiego. W czwar­
tek odbędzie się posiedzenie plenarne niemie­
ckich posłów nacjonalistycznych.

Uchwalenie prowizorjum budżetowego 
we Francji.

Berlin, 1 lipca. (W. A. T.). Jak donoszą 
dzienniki tutejsze, we francuskiej izbie depu­
towanych w ubiegły czwartek podczas dyskusji 
nad jednomiesięcznem prowizorjum budżeto­
wem zakomunikował w krótkości minister skar­
bu, że wobec wciąż rosnącego przybywania 
wojsk amerykańskich do Francji kredyty, żą­
dane przez rząd w Banku francuskim, muszą 
być podwyższone. Pos. Mistral złożył w imie­
niu socjalistów oświadczenie następujące: Nie 
chcemy odkładać głosowania nad budżetem, a 
wobec tego nie wystąpimy z dyskusją w spra­
wie polityki zewnętrznej. Zastrzegamy to sobie 
na później. Mistral odczytał następnie mani­
fest związku roboczego „Confederation Gene­
ral du Travail“, przyczem z naciskiem wska­
zał na żądanie manifestu, dotyczące celów wo­
jennych. Poseł oświadczył, że wkrótce podej- 
mie on inicjatywę rozpoczęcia dyskusji w izbie 
deputowanych nad wzmiankowanym manifestem. 
Oświadczenie posła wywołało żywe potakiwa­
nia na skrajnej lewicy, podczas gdy z prawi­
cy rozlegały się głosy protestów.

Jednomiesięczne prowizorjum uchwalone zo­
stało wreszcie 481 głosami przeciwko 3 głosom.

Wojska amerykańskie we Włoszech.
Kijów, 2 lipca. (W. A. T.). Podług jednego 

z pism tutejszych, donoszą do nTimes’a“ z Me- 
djolanu, że do Włoch przybył pierwszy kon- 
tyngens wojsk amerykańskich.

Interwencja koalicji w Rosji.
Genewa, 1 lipca. (W. A. T.), Do „Secolo“ 

donoszą z Paryża, że sprawa interwencji koa­
licji w Rosji przedłożona została dla powzięcia 
uchwały koalicyjnej radzie wojennej w Wer­
salu. Sprawa ta ma być rozstrzygnięta wów­
czas dopiero, gdy teraźniejszy ruch rewolu­
cyjny w Rosji doprowadzi do obalenia obecne­
go rządu, co jest podobno już tylko kwestją 
czasu.

Koalicja a Kierenskij.
Lugano, 2 lipca. (W. A. T.). Burcew upo­

ważnił sztokholmskiego korespondenta „Corrie- 
re della Sera“ do rozpowszechniania wiadomo­
ści, że koalicja nie może brać na serjo Kie­
rońskiego, gdyż uważa go za bezpośredniego 
winowajcę klęski rosyjskiej. Kierenskij otwo­
rzył naściężaj wrota bolszewikom.

Car bezpieczny.
Kolonja, 2 lipca. (W. A. T.). „Kóllnische 

Ztng.“ dowiaduje się ze sfer urzędowych, że 
wielkoksiążęcy dwór darmsztadzki otrzymał od 
rządu rosyjskiej republiki Rad, za pośrednic­
twem jej poselstwa w Berlinie, wiadomość, że 
car znajduje się w zupełnem bezpieczeństwie.

Czesi we Władywostoku.
Szanghaj, 2 lipca. (W. A. T.). Biuro Reu­

tera donosi: Czesi rozwiązali we Władywostoku 
Radę delegatów.

Choroba hiszpańska w Niemczech.
Gdańsk, 2 lipca (W. A. T.). W gdańskim 

lazarecie wojskowym zanotowano wypadki cho­
roby hiszpańskiej. Jak dotychczas, przebieg jej 
jest bardzo łagodny.

Stuttgart, 2 lipca (W. A. T.). Podług do­
niesienia dyrekcji policji, zdarzyły się tutaj 
wypadki choroby hiszpańskiej. Przebieg jej 
jest, jak dotychczas, zadawalający.

Przedstawiciel Portugalji przy 
Watykanie.

Lugano, 1 lipca. (W. A. T.). Jak donosi 
„Corriere d’Italia“, Portugalja zamianuje swe­
go przedstawiciela przy Watykanie.

Rumunja ratyfikowała pokój.
Bukareszt, 1 lipca. (W. A. T.). Senat ru­

muński zatwierdzi zawarte traktaty pokojowe 
najpóźniej do czwartku. Następnie obie izby 
wystąpią z wnioskami, żądającemi postawienia 
rządu Bratianu w stan oskarżenia.

Bratianu pociągnięty do odpowie* 
dzielności.

Bukareszt, 2 lipca. (W. A. T.). W imie­
niu rządu wice-prezydent Izby złożył następu­
jące oświadczenie z powodu rozpraw o adresie 

parlamentu do króla: Rząd Bratianu pociai? 
nięty będzie do odpowiedzialności nie za roz 
poczęcie wojny, lecz za pogwałcenie konstytu". 
cji i praw państwowych. J
Zatarg St. Zjednoczonych z Meksykiem

Rotterdam, 2 lipca (W.Ą.T.). Biuro Reu' 
tera donosi z Waszyngtonu: Rząd amerykański 
złożył Carranzy protest przeciwko rozporzą­
dzeniu rządu meksykańskiego z dnia 19 lutego 
o opodatkowaniu źródeł naftowych. W pro­
teście zaznaczono, że opodatkowanie owo rów­
na się konfiskacie majątku amerykańskiego ą 
tego Ameryka nie może znieść. ’.

Ostatnie wiadomości.
KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
2 lipca 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego' 

księcia Ruprec^ta.
W wielu miejscach frontu przedsiębrane 

były silne ataki wywiadowcze wroga, które zo­
stały odparte.

Grupa wojsk następcy tronu niemieckiego.
Na zachód od Oise i na południe, od Aisne 

wzmożona działalność wywiadowcza. Silniej­
sze częściowe ataki wroga na południe od Qurcq 
i na zachód od Chateau-Thierry załamały się 
na naszym terenie walk.

Podporucznik Udet osiągnął 27 i 28 zwy­
cięstwo, podporucznik Roli — 28 i 29.

Pierwszy generał-kwatermistrz
Ludendorff.

Koalicja ma na froncie tyleż wojsk, co 
i państwa centralne.

Bern, 2 lipca. (W. A. T.). W „Le Popu- 
laire“ pisze Pressemane: Koalicja ma na fron­
cie zachodnim tyleż wojsk, co i państwa cen­
tralne. Gdyby męstwo żołnierzy było czynni­
kiem decydującym, moglibyśmy być spokojni 
co do losów Paryża. Lecz w grę wchodzą tu 
jeszcze inne czynniki, bardzo dla nas nieko­
rzystne, o których jednak nie możemy się wy­
powiadać. W każdymbądź razie armje nasze 
są dostatecznie silne, aby wstrzymać uderze­
nie. Tymczasem kwestja zapełnienia naszych 
luk pozostaje nadal otwartą. Należy nam zao­
szczędzić ponownego ćwiczenia dodatkowego 
naszych wojsk pomocniczych.

Francja przelałą dostateczną ilość krwi. 0- 
becnie trzeba wygrać atut amerykański. Wy­
gramy, lub przegramy, zależnie od tego, jak 
zużyjemy tę kartę. Trzeba się z nią obchodzić 
ostrożnie, gdyż koalicja może zostać pobitą, za­
nim zapowiedziana pomoc urzeczywistni się w 
całej pełni, a wtedy wszystkie nasze atuty by­
łyby stracone. Wobec tego kartę amerykańską 
wygrywać należy przedewszystkiem na polu 
dyplomatycznym. W ten sposób uda się, może 
uratować wiele istnień ludzkich.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Misjonarz”.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Głośna sprawa”. 
Teatr Nowości. Dziś „Manewry jesienne”.

Z giełdy.
Warszawa, d. 2.VII 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% ... — —
5% Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 — —
Listy ziemskie 4V29/o ........................ 169,00 167,25

„ „ 4o/o................................ -
Listy miejskie 5%.............. 158,50 157,50

„ „ 41/20/(,................................................... - -

Waluta: Ruble (500)............. 110,00 109,00
„ (100)............................ 112 —

Korony...................... 55,30 55,40

Zgubiono weksel na rb. 500—płatny dnia 1/XII 
1917 r. z podpisem S. Przepiórka na zlecenie Z. M. 
Gefem. Adres: Mławska Nr. 3.

Weksel na 300 rubli,
wystawiony na imię Franciszka Stegińskiego przez 
Józefa i Salomeę małżonków Pawlaków, zamieszka­
łych we wsi Kruszewie, gminie Konie, powiecie gró­
jeckim, zaginął.

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3.


